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CEMÄ P R E N U M E R A T Y i
w Lublinie bez odnoszenia: miesięcz. 
k 3.—, kwart. k. 9.—, półrocz. k. 18 
rocz. k. 56; z odnoszeniem; mies 
3.60, kwart k. 10.80, półrocz. kor.

21.50, rocin e kor. 43 —
Ma prowincji: m iesięcz. kor. 4.80, 
kwart. k. 14 40, półrocz. kor. 28.80, 

rocznie kor. 57.—
W okupacji niemieckiej: mies. kor. 
5.30, kwart. k. 15.90, rocznie k. 62.—

C E N A  O G ŁO SZEH i

Wiersz petit, lub jego m iejsce każdo­
razowe Przed tekstem 1 k. 50 hal. 
w śród  tekstu 2 k. 50 h., za tekstem
1 k. 20 h., Nekrologi 90 h. Na o sta t­
niej str 80 ti. W drobnych za wy­
raz 14 h. W dziale *dr 5 k. mies. 
Korespondencje do Rosji 14 hal, za 
wyraz i 2 korony porto od ogł. Za- 
łąesplH  -za 100 n* prow. 2 k. 60 h.f 

t? :sietscc ! k. 30 h.

W sprzedaży ulicznej „Ziemi# Lubelss^s" poranna kosztuje 14 hel., popołudniowa 10 sei R Ę K O P I S Ó W  N  I E ZWRACA SIĘ.

KURSY ANGIELSKIEGO
M E T O D Ą  B E R L I T Z  A.

C ztery  rów norzędne kursy języka angielskiego m etodą BERLITZA 
rozpoczną się dnia 15 b, m.

Jed e n  z kursów będzie prowadzony jako kurs wyższy, o ile zgłosi się 
odpowiednia ilość uczniów.

Oplata wynosi wraz z wpisowem 50 koron miesięcznie. O płatę  dla nau- 
cz j  cielstwa zniża się  do 20 kor. miesięcznie.

Lokal kursów oznajmiony będzie in teresow anym  w następnym ogłoszeniu.
Udziela się także lekcji prywatnych.
Zgłoszenia przyjmuje administracja niniejszego pisma. 030

T E L E G R A F Y .

KOMUNI KAT
ÄUSTRJÄCKO WĘGIERSKI.

WIEDEŃ, i4.5 (B. K.). Urzędowy ko­
munikat austrjacko-węgierski z d. 12.5:

W obrębie Pasubio  pozawezovaj z a ­
atakow ał nieprzyjaciel nasze  oddziały 
ochronne i udało mu się za jąć  nasze 
pierwsze lin,e na M onte  Corso . Nasz, 
WWZOTtf] Tii/prLZ.ęiy. t e m trc . t  ,U w y rzu c i!  
nieprzyjaciela z zaję tych pozycji.

Na innych częściach  górskiej widow­
ni wojny zostały odparte  ataki włoskich 
oddziałów wywiadowczych. Pilot ober 
iejtnant Linke-Crawford 11.5 zestrzelił 
2 angielskie aparaty  lotnicze i osiągnął 
tern swoje 22 i 25 z cycięstwo.

W  Aibanjl m iejscam i ożywiona dzia­
łalność bojowa.

Atak angielski na Kataro.
WlEDEiŃ. 14.5. (B.K.) Z wojennej 

kwatery prasowej donoszą 11 maja po 
południu napadło sześć  angielskich a p a ­
ratów lotniczych na port wojenny i z a ­
tokę Kataro, rzucając  b o m ly  bez strat 
w ludziach i objektach. J ed e n  z apa­
ratów został strącony; załoga została 
ocalona i wzięta do niewoli.

Komunihat niemiecki.
BERLIN, 14.5 (BK) Urzędowy k o m u ­

nikat niemiecki z ć. 11.5.
Z a c h o d n i a  w i d o w n i a  w o jn y .
W obszarze Kemm el trwa ożywiona 

dzia 'a 'ność artyleryjska w kombinacji 
z mie scowemi walkami pie; hoty. T a k ­
że na innych odcinkach walki z nadej­
ściem wieczoru ożywiła się znacznie 
działalność wojenne.

W dolinie A nrre ,  na pofudniowo-za.- 
chód od Albert został odparty cz ę śc io ­
wy atak angielski.

Na wielu punktach frontu prowadził 
nieprzyjaciel dalej swe uderzenia w y ­
wiadowcze.

W kwietniu wynosiły straty nieprzy­
jacielskich sił I- tniczych na n iem iec­
kich frontach: 15 balonów na uwięzi i 
dwieście s iedem dziesią jeden aparatów 
lotniczych, z których 22 s trącone z o ­
stały za naszemi linjami, reszta widocz­
nie za stanowiskami nieprzyjaciela. N a­
sze straty w walce wynoszą 14 bało 
nów na uwięzi i 123 aparaty  i itnicze, 
z innych teren  iw w >jny nic nowego.

Ułaskawienie ministrów c e ­
sarskich i Kiereńskiego.
M O  - K W A .  13.5. (tel. wł.) N a  

za sa dz ie  amnes t j i  1 maja  u ł a s k a ­

wiono  w ie lką  i lość w ięźn iów  p o l u  
t y cz n y c h  i kryminalnych.  W Pe te r "  
sburgu  u łaska w iono  byłych min is t rów 
r z ą d ó w  c e s a r s k i e g o  i K ie reńsk iego .

Były m in is te r  wo jny  Suchom li -  
now,  do w ie d z ia ł  s ię  o am nes t i i  w  
tym sam ym  dniu, w  k tó rym z o s ta ł  
uwoln iony  z więz ien ia .  P u r y s z k ie -  
w icz  i inni, k tó rz y  brali udział w  
w y s t ą p ie n i a c h  p r z e c iw  „ s o w i e t o m “ , 
ró w n ie ż  zos ta l i  uwolnieni .  O g ó ł e m  
W dniu tynt 200 osób opuściło w i ę ­
zienia .

Rosyjscy wielcy książęta 
na Ukrainie.

BERLIN, 15.5 (tel. wl.) W edług d o ­
niesień berlińskiego biura prasy u k ra iń ­
skiej, w dobrach Duełber na w schód 
od Sew astopola , znajdują się: c e sa rzo ­
wa-wdowa Marja, orsz wielcy książęta 
Mikołaj Mikolajewicz, Piotr Mikołaje- 
wicz i A leksander Michałowicz, którzy 
długi czas byli strzeżeni przez maryna- 
rzy-bolszewików. W Niszowie znajdu­
je się przypuszczalnie Sazonow.

Zakaz używania języka nie­
mieckiego we Włoszech.
ZU R Y C H , 13.5 (tel. wł.) Rzymski wy­

dział nauezam a języków obcych ogłosił 
program, według którego wy Kłady języ­
ka niemiecl-iego w szkołach włoskich 
zostają zniesione i zamienione języ­
kiem angielskim. Będą również o twar­
te kursy języków słowiańskich.

Podwyższenie djet posłów 
do Reichstagu.

BERLIN, 13.5 (tel. wł.) R a d a  związ­
kowa zadecydowała, by ze  względu na 
drożyznę podnieść djety posłów do 
Reichstagu z 5000 do 5000 marek.

Tyfus plamisty w Peters-

Ö© s p r z e d a n ia  
4 klacie

grubo - płaskie szlachetnego robo­
czego typu w czasie od 18 do 20 
Maja. Wiadomość A leje Racławickie
4 m. 5. 661

Z ostatniej poczty.
O a r m j ę  r o s y j s k ą .

„Acht-Uhr-Blatt“ donosi z Kopenhagi: 
„Swobodnaia Armia i Floi“ , organ, zbli­
żony do rządów maksymalistów, donosi-

Generai B^cz-Brujewicz, przyszły re- 
organizator wolnej armji rosyjskiej, wy­
gi,o sił w Moskwie mowę, w której m ię­
dzy innemi powiedział:

W ew nętrzna sytuacja Rosji jest tak 
groźna, że  rząd maksymalistów zm uszo­
ny jest przygotować plan pow szechne­
go obowiązku służby wojskowej w W iel­
kiej Rosji. Najpierw utworzone będą 
pułki ochotnicze, nie ulega jednak w ą t­
pliwości, że w najbliższym czasie z a ­
prowadzony będzie w Rosji powszechny 
obowiązek służby Wojskowej, obejm ują­
cy wszystkich obywatel» aństwa w w ie­
ku popisowym.

Zadaniem  nowej armji będ - ie obrona 
rządu bolszewików, tudzież utrzymanie 
porządku i spokoju wewnątrz państwa, 
gdyż bez silnej armji ani rząd bo lsze­
wicki, ani rep jb lika  u trzymać się nie 
może. Anarchiści, nacjonaliści i kadeci 
stanowią poważne niebezpieczeństwo. 
Nie jest j e d ia k  wyklucz mein, że  nowa 
arm ja rewolucyjna s tan ie  tak?e frontem 
przeciw innemu niep -zyjacielowi.

„ R e i c h s p o s t “  p r z e c i w  ż y d o m  
g a l i c y j s k i m .

„R eichspost“ zam ieszcza artykuł, w 
którym wskazuje, iż spodziew ano się, iż 
napływ żydów galicyjskich do Wiednia 
jest tylko chwilowy. Tym czasem  za ­
czyna się dziać inaczej. W edle ostat­
niej statystyki iest obecn ie  w Wiedniu 
38 367 żydów polskich, pobierających 
państwowy zasiłek uchodźczy. O wiele 
Większa jest liczba nie pobierających ta­
kich zasiłków. Liczba uchodźców żydow­
skich od czerwca 1917 po luty 1918 stale 
wzrasta, chociaż cały kraj jest już wol­
ny. C zas  najwyższy, by rząd uw zględ­
nił akc ję zainicjonowaną przez re p re ­
zentacje  dzielnicowe W iednia w spra­
wie usunięcia żydów galicyjskich. —  W 
ten sposób osiągnięta zostanie ulga w 
dziedzinie aprowizacji, zaradzonem  bra­
kowi mieszkań i za tam ow any handel po- 
kątny.

burgu.
Z U R Y C H , 15.5 (tel. wł.) „N eue Z ü­

richer Zeitung“ donosi: W ładze
szwedzkie otrzymały wiadomość z P e ­
tersburga o szerzącej sie tam epidemii 
tyfusu plamistego. W  lutym miał i 
m iejsce 430 wypadków zasłabnięcia, w 
m arcu 870, a w kwietniu 3000. W ła­
dze szwedzkie przedsięwzięły środki 
przeciw przedostaniu s ię e p id e m j i  do 
Szwecji.

Z powodu pokoju, zawartego z Ru- 
munją, pisze w „D eu tsche  Tagenszei- 
tung“ znany publicysta niemiecki:

Pas  ziemi, przyznany Austro Węgrom, 
ciągnie się od Turn Severiu aż do P ru­
tu. Stwierdziliśmy niedawno, że na tym 
pasie  znajdują się lasy wartości przeszło 
5 miljardów marek. S ą  tam również 
pola naftowe, co jest d z i w n ą  ilustracją 
do traktatu naftowego i udziału Niemiec 
w tej sprawie. Au^tro-Węgrv otrzymały 
przez tę  regu ację granicy wartościowe 
odszkodowanie wojenne. Wyłania się 
pytanie, czy państwo niemieckie, które

do zwyciężenia Rumunji najwięcej się 
przyczyniło, ma poprzestać  na rezygnacji 

Austrja będzie dom inow ać nad Ru- 
munją. — Utrzymanie na tronie obec­
nego króla rum uńskiego jest dziełem 
Austrji, a dla Niem iec niepomyślnym 
faktem. Co do tego jeszcze  hr. C zer­
nin porozumiał się z królem w cztery 
oczy.
B a d a n i e  a u s t r o - w ę g i e r s k i e g o  

„ d o s s i e r . “
• J a k  z Paryża donoszą, komisja dla 

spraw zagranicznych ukończyła badanie 
austro-węgierskiego „dossier“ i przyjęła 
wniosek konstatujący, że  komisja po 
wysłuchaniu świadków o rokowaniach 
pokojowych- prowadzonych w r. 1917-18 
stwierdziła, że te „pour parie r“ nigdy 
nie nastręczały Francji i jej sojuszni­
kom sposobności zawarcia możliwego 
pokoju.

S en sa cy jn e  in terp elacje  
viSejm ie w ęg iersk im .

G azeta  „Poranna i W ieczorna“ ze 
Lwowa donosi:

Wielką sensac ję  wywołuje w kołach 
parlam entarnych interpelacja p. Urman- 
czy‘ego w sprawie p. hr. Michała Ka- 
rolyi‘ego, którego przed kilku tygodnia­
mi jeden z jego krewnych oskarży! o 
zdradę stanu. „A z Est“ donosi, że ba­
wiący niedawno temu w Budapeszcie w 
charak terze  urzędowym funkcjonariusz 
niemiecki us lował za pośrednictwem 
sekretarza  prywatnego hr. Michała Ka- 
rolyćego, H enryka Simoniego o wydo­
stać owe listy hrabiego Karolyi‘ego, któ­
re się odnoszą do roli politycznej, jaką 
odgrywał hr. Karolyi. Odnośny funkcjo­
nariusz Rzeszy niemieckiej obiecał za­
płacić za to 50,000 koron. Hr. Karolyi 
dowiedział się o tej sprawie i prosił 
dziennikarza Pawła Kerenyi‘ego, współ­
pracownika dziennika „Az Est“ , aby 
porozumiał się ze swoim sekretarzem 
Simonhn i podał mu wszystko do wia­
domości. P o tem  rzecz się wydała, wo­
bec  czego p. Urmanczy wniósł interpe­
lację z zapytaniem, jak to stać się mo­
gło, aby funkcjonariusz obcego pań-twa 
mógł śledzić tego rodzaiu prywatne sto­
sunki członka sejmu węgierskiego.



Wywiad u pisarza gene­
ralnego.

(K oresponde cja w asna Z tm i  Lubelskiej“)

Kijów, 8 maja.
,,Dziennik Kijowski“ z 7 maja 

zam ieszcza następujące informacje, 
których udzielił współpracownikowi 
tego  pisma pisarz generalny i s e ­
kretarz osobisty hetmana, podpuł­
kownik Poltawiec-Ostranica:

Nastrój wśród ludności, jak świad­
czą  wiadomości, otrzymywane z pro­
wincji i większych miast Ukrainy—  
w  związku ze zmianą rządu i ob­
wołaniem hetmana— jest jak najlep­
szy. Codziennie do kancelarji het­
mańskiej napływają depesze  powi­
talne, wyrażające radość, że  kraj 
posiada wreszcie sw ego  gospoda­
rza. Telegramy nadeszły od w szyst­
kich warstw 1 ldności —  włościan, 
rolników, właścicieli ziemskich, od 
inteligenci i kozaków. Wszyscy  
proszą o jaknajszybsze zaprow adze­
nie ładu i przysłanie nowej admi­
nistracji, któraby działała w myśl 
ogłoszonej Hramoty.

Podczas rozmowy pisarz g e n e ­
ralny otrzymał gratulacje, z zapew ­
nieniem uległości i posłuszeństwa  
hetmanowi od komendanta guber- 
nii czernihowskiej Bondarenki oraz 
od dowódcy korpusu, stacjonowa­
nego w  Czernichowszczyźnie, Do- 
roszkiewicza.

, Gabinet ministrów został osta­
tecznie sformowany —  mówił dalej 
p. Połtawiec-Ostranica —  i przystą­
pił do rzeczowej pracy, dlatego 
nie czas obecnie na opracowywa­
nie deklaracji“ .

Stosunki dyplomatyczne z N iem ­
cami i Austro-Węgrami zostały na­
wiązane, a z misją bułgarską jeszcze  
nie.

Przedstawiciele rządu ukraińskie­
go, mianowani poprzednio, zostaną 
odwołani i zamienieni przez inn) eh, 
reprezentowali bowiem kierunek 
wyłącznie socjalistyczny.

C o  się tyczy roktiwań pokojo­
wych z Wielkorosją, to jest kwe- 
stja, czy w ogóle będą prowadzone; 
chyba, że rząd bolszewicki sam 
zwróci się z propozycją jako stro­
na, która ponosi klęskę.

Sprawy narodowościowe na U- 
krainie— nie bed ą traktowane tak, 
jak to robił rząd poprzedni, w yw o­
łując właściwie Wzajemną nieufność 
i nienawiść „Zależy nam na tern—  
mówił p. P. —  by pociągnąć do 
twórczej pracy państwowej możli­
w ie najszersze warstwy ludności 
bez różnicy narodowości. W  sto­
sunku do Polaków, jak innych na­
rodowości hramota zapewnia zu­
pełną wolność w sprawach naro­
dowych i kulturalnych.

Na zapytanie, czy jest przewi­
dywane obsadzenie ministerjum do 
spraw polskich, pisarz generalny 
odpowiedział, że właściwie potrze­
ba osobnych ministrów narodowoś­
ciowych odpada z chwilą, kiedy  
Wszystkie narodowości na Ukrainie 
otrzymują swobodę i nowy rząd 
nie będzie prowadzić polityki an­
tagonizmu, lecz przeciwnie wyro­
zumiałości. Nawet istnieje projekt 
utworzenia specjalnych oddziałów  
przy hetman e, złożonych z róż­
nych narodowości, jak Polaków, 
Rosjan, Kozaków, Tatarów i in.,

które będą rmaly zadanie głównie 
reprezentacyjne.

Nawiązując w dalszym ciągu do 
sprawy polskiej, p. Połtawiec-Ostra­
nica oświadczył, że  kwestja chełm­
ska ma być rozwiązana za obo­
pólną zgodą i porozumieniem przez 
komisję polsko-ukraińską, oczyw iś­
cie przy głównem położeniu nacis­
ku na głos tamtejszej ludności. U- 
kraina nie powinna z Polską żyć 
w niezgodzie.

Sprawa granic między Ukrainą i 
i Białą Rusią nie była je szcze  roz­
patrywana.

Kończąc rozm owę —  p. pisarz 
generalny— podkreślił, ż e  nowemu  
rządowi chodzi o rzetelną pracę, 
dźwignąć kraj z anarchji i założyć  
silne i trwałe fundamenty państwo­
wości ukraińskiej.

0 decyzję w sprawie polskiej
( P r z e d  z j a z d e m  m o n a r c h ó w . )

„Lokal-Anzeiger“ pisze z powodu za­
powiedzianego zjazdu dwóch cesarzy w 
głównej kwaterze niemieckiej:

„Że omawiane być mają również 
ważne sprawy bieżącej polityki wnosić 
m ożna już z tego faktu, iż cesarzowi 
Karolowi towarzyszyć ma nowy k ie­
rownik polityki zagranicznej baron Bu­
rian. Do zagadnień tych n a l iż y  oprócz 
zawarcia pokoju z Rosją, również osta­
teczne rozwiązanie kwestji polskiej, 
jako też innych kwestji kresowych R - 
sji, w których m onarchja  dunajska jest 
zainteresowana do pew nego stopnia z 
racji pokoju brzesk iego“ .

W związku z tą  w iadom ością podkre­
ślić należy, że rozwiązanie sprawy pol­
skiej nie powinno nastąoić bez  wysłu­
chania zdania rządu polskiego.

Nikt nie zaprzeczy, że rozwiązanie 
sprawy polskiej odpowiadać musi obu 
stronnym interesom. Z e  strony polskiej 
dostatecznie już i zgodnie ośw iadczo­
no, jakie jest minimum żądań, warun­
kujących takie rozwiązanie. Należy tu 
w pierwszym rzędzie in tegralność ziem 
Królestwa Polskiego, w czem  mieści 
się odpowiadające strategicznym ko- 
niecznościom Polski uregulowanie gra­
nicy Wschodniej, a w ięc w pierwszym 
rzędzie pozostanie ziemi Chełmskiej 
przy Polsce. Skutki, jak e w społe­
czeństwie polskiem wywarł traktat 
brzeski, powinny być ostrzeżeniem  dla 
tych, którzy po stronie niemieckiej tak 
energicznie dom agają się „uregulowa­
nia“ zachodniej granicy Królestwa.

T ego  rodzaju „stra tegiczne uregulo­
wanie granicy“ m ogłoby zam knąć na 
przyszłość drogę do porozumienia i s ą ­
siedzkiego współżycia Polski z m ocar­
stwami centralnemi. N ie chodzi tu o 
groźby, które w obecnej sytuacji były­
by bezsilne, lecz  o istotne interesy 
st o i obu.

Działalność „Osfmarken- 
uereinu" w Frusiecb.

,,Kurjer Pozn.“ przytacza treść 
ulotnego pisma o charakterze agi­
tacyjnym. Podane tam cyfry dają 
obraz działalności polakożerczego  
stowarzyszenia, w ięc  warto je przy­
toczyć. Towarzystwo liczy obecnie  
okrągło 53,500 członków, którzy 
są zorganizowani W  446  grupach 
miejscowych i 41 miejscach zbio­
rowych.

Na Poznańskie przypada 106 
grup miejscowych z okrągło 12,000  
członków, na Prusy Zachodnie 69  
grup miejsc, z okrągło 12,000 c z ł , 
na Śląsk 64 grup miejsc, z okrągło 
11,000 czł., na Prusy W schodnie

63  grup m ejsc .  z okrągło 5 ,000  
c z ł ,  na inne częśc i R zeszy 139 
grup miejsc, z okrągło 13,500 czł.

Dla Poznańskiego, Prus Z achod­
nich i wschodniej częśc i Pomorza  
aż po Odrę, dla Prus Wschodnich, 
Śląska i okręgu przemysłowego w  
okolicach nad Rurą istnieją związ­
ki kolejowe i prowincjonalne. Biu­
ra dla załatwiania spraw towarzy­
stwo utrzymuje w Berlinie, Pozna­
niu, Gdańsku, Wrocławiu i Królewcu.

Wydawane przez towarzystwo  
czasopismo ,,Die Ostmark“ w ych o­
dzi m iesięcznie w objętości 8  do 
16 stron w 60,000 egzemplarzach. 
Zawiera ono pobudzające i wyjaś­
niające prace o kwestji i polityce  
kresów na wschodzie, omawianie 
książek, wiadomości o tow arzy­
stwach i t. d. Nadto towarzystwo  
według potrzeby wydaje pisma ulot­
ne, również co  rok „Kalendarz 
w schodniokresowy“.

KORESPONDENCJE.
Ł a s z c z ó w  p. T o m a s z o w s k i .
(K o-es ■ ndi n^ja v la na „Zie-ni lu b r ls ic ;ej.“)

Dnia 5 maja odbyła się tu wielka 
uroczystość  127 'e tm ej rocznicy Kon­
stytucji 3 maja. Po uroczy dej sumie 
us/ykow ał się poc ó 1 na N ad o 'ce ,  
g Izie ów loczesnie miało się odbyć 
postawienie krzyża na pamiątkę Kon­
stytucji 5 maja. Za krzyżem postępo­
wały szkoły, Liga kobiet, w końcu lud­
ność z całej okolicy. Przez cały czas 
pochodu g  ała orkiestra ludowa oraz 
śoiewano pieśni narodowe. Na miejscu 
zbornym wygłosił doskonałe przem ów ie­
nie dostosow ane do współczesnych c z a ­
sów m iejscowy proboszcz ks. Jó ze f  
M astalerz. Po pochodzie odbyła się 
wielka zabaw a ludowa w ogrodzie, na 
program  której złożyły się deklam acje, 
chóry, wyścigi, ćwiczenia i teatr. P rzez 
cały ten dzień sprzedawano znaczki na 
dochód „M acierzy  Szkolnej“ . Z a  
wszystko to należą się serdeczne  po­
dziękow ania p. Kosztowskiemu ze Sty- 
niatyna, który nie szczędził swego tru­
du i sił, p. Anieli Bogielskiei, prob, 
ks. M asta 'erzow i, p. B ircickiej, oraz 
okolicznym nauczycielom i nauczy­
cielkom.

Aresztowanie fałszywego 
komendanta dworca w Sa­

dowej Wiszni.
( C i e k a w e  ś l e d z t w o .  — F a ł s z y ­
w e  p a p i e r y .  — G o r l i w e  w y p e ł ­
n i a n i e  o b o w i ą z k ó w .  — Ma t r o ­

p ie .  — A r e s z t o w a n i e ) .
W ładze  wojskowe prowadzą obecnie 

c iekaw e śledztwo w sprawie fałszywe­
go kom endan ta  dworca w Sadowej W i­
szni. który przez czas dłuższy za jm o­
wał tam to stanowisko. W ykrycie  o- 
s z is tw a  nastąpiło W następujący spo­
sób.

S a m o z w a ń c z y  c h o r ą ż y .

S w ego czasu zgłosił się na stację  ko­
lejową Sadowa Wisznia w biurze na­
czelnika stacji chonąży, który okazał 
sfałszowane depesze  i papiery legity­
macyjne, podpisane przez wysokie wła­
dze wojskowe, zawierające nominację 
okaziciela na kom endanta dworca. Nie 
przeczuw ając  oszustwa udzielono fał­
szywemu chorążem u pokoju na biuro, 
a nadt> otrzymał on cały oddział żoł­
nierzy, który pełnił straż na dworcu Są- 
dowei Wiszni, tak  jak się to dzieje na. 
innych dworcach kolejowych. Fałszywy 
chorąży niejaki A leksander Mrak, wy­
pełniał „gorliwie swoje obowiązki“ , po ­
zyskał zaufanie władz, bardzo energ icz­

nie „rekwirowal“ na prawo i lewoU 
się tylko dało.

R e w i z j e  w  p o c i ą g a c h .
Fałszywy kom endant dworca przep >- 

wadzal rewizje w pociągach, konfisl 
wał prowianty, potem  je sprzedawał i 
itd. W iadomość o pojawieniu się „en 
gicznego“ kom endanta dworca, ktc 
nadto jeździł na p rzestrzen ie  Lwów 
Przemyśl, rozeszła się wśród władz 
organów kontrolujących, które jedn 
w pierwszej chwili nie zdołały odkn 
że  oficer ów jest rów nocześnie  korne 
dantem  dworca w Sadowej Wiszni 
tam stale mieszka. Żandarm erja  polov 
tropiła bezustannie fałszywego „dyg 
ta rza“ .

A r e s z t o w a n i e .
Przed kilku dniami jeden z żanda 

mów po dłuższem śledzeniu chorążeg 
który jeździł pociągami, zmieniał < 
chwilę kierunek drugi i przebierał s: 
dopadł go w Sadowej Wiszni, na stac 
kolejowej. S am ozw ańczy  komenda* 
dworca, zm ęczony podróżą, siedział wi­
śnie w kancelarji stacyjnej, odpiął ba 
n e t i rewolwer... wypoczywał. Żandar 
wszedł do kancelarji w towarzystw 
kilku żołnierzy, M rak rzucił się, ab 
jeszcze  w ostatniej chwili schwycić s 
browning. Nie udało mu się to jednał 
skrępowano go i odstawiono do są :  
garnizonowego w Przemyślu.

Śledztwo władz wydaje bardzo ciek: 
w e rezultaty, naprzykład stwierdzon 
że  fałszywy chorąży w kilku miejsc: 
wościach był kom endan tem  dworc. 
ostatnio zaś w Żuraw icy i Sadowe 
Wiszni.

Notatki bibliograficzne.
Mowa k s i ą ż k a .

Naszą literaturę ekonom iczną wzbo 
gaciła wydana przez Komisję Wojsko w. 
kaiqzkd puu tytułem „W ojsku, jatar*6źyn 
nik gospodarczy“ om aw iająca  gospodar 
c z e  znaczenie  wojska dla krajowej pro 
dukcji przemysłowej. Autor, ppor. H e n ­
ryk Eile, przedstawia w niej korzysta) 
wpływ, jaki wywarło na przem ysł polsk 
tworzenie wojska za czasów  Królestwa 
Kongresowego i przem aw ia za odno­
wieniem obecnie tego  węzła między ro ­
dzimym przemysłem a wojskiem B a r ­
dzo bogaty materjal faktyczny i staty 
styczny, zebrany przez autora, ilustruje 
sposoby i drogi, jakiemi postępowała 
organizacja s tosunku wytwórcy do o d ­
biorcy n ręd zy  przem ysłem  a wojskiem 
v, innych państwach. W zięcie  pod uw a­
gę tych wzorów m oże  ułatwić i przy­
spieszyć budowę tego stosunku między 
polskim przemysłem a wojskiem p o l­
skiem oraz zaoszczędzić  zarówno w oj­
sku jak i przemysłowi zawodów, jakie 
łatwo mogą mieć m iejsce, gdyby ta  bu­
dowa musiała przechodzić wszystkie 
koleje trudnego zagadnienia, jakiem 
jest bezprzecznie udział przemysłu w 
dostawach wojskowych, zadawalający 
obie strony. Książka jes t  dobrze n ap i­
sana i znajdzie n iezawodnie dostęp do 
Szerokich kół społeczeństw a, in teresu­
jącego się aktualnemi sprawami g o sp o ­
darczemu

„ W i a r u s . “

Dwunasty num er tego żołnierskiego 
pisma zawiera następujące  artykuły: 1) 
D ekrety  Rad Regencyjnej w sprawie 
nominacji w Komisji Wojskowej, 2) J .  
Grabiec: Wojsko powstania 1865 r., 5) 
S tefan Garczyński: O statni kanonier, 4) 
J . G.: C o  każdy żołnierz o artylerii wie­
dzieć powinien (d. c.) 5) Profesor Uniw. 
Jagiell. Dr. Roman Nitsch: o czystości 
i brudzie, 6) Gener. Michaelis: Z aw ie­
ru c h a  (d. c.) 7) Z  życia żołnierskiego, 
8) W spomnienie pośm iertne (ś. p. W in­
centy  Zakrzewski, prof. Uniw. Jagiell., 
żołnierz z r. 1863).

„ M a s k i . “

„Polonja om dlew ająca“*szósty z niere- 
produkowanych dotąd wiraży w aw el­
skich Stanisława W yspiańskiego, otwie­
ra zeszyt tego pisma z dnia 1 ma-
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ja. P o c z e m  p. Włodz. Żuławski, tro sk li­
wy p iastun bog a ty ch  zb io ró w  po w ie l ­
kim  tw órcy  w y tacza  raz  je s z c z e  sp raw ę  
ty c h  witraży, o św ie tla jąc  ją  z e  s ta n o w i­
s k a  a r ty s tv czn eg o .

P. Tad. Nalepiński p isze  z F lorencji  
s ek s ty n am i rzew ny  ,,list ro zdz ie lonych  
d o  żony“ , w u d rę c e  b ezn ad z ie jn e j  ro z ­
łąki w ielb iąc je d n a k  p o tę g ę  tych  sil d u ­
ch a ,  k tó ra  po n ad  z a m k n ię te  g ran ice  
pańs tw  i nad  pob o jo w isk a  łączy  d u sze  
w s fe rze  wyższej rzeczyw is to śc i .

W  częśc i  sa ty ry czn e j  p. S tef. N ow iń­
ski d a j e " sp raw o zd an ie  w o jenne ,  k tó re  
przem ieniło  się  w sw aw o ln ą  r e c e n z ję  
tea tra ln ą  z cz te ro le tn ie j  t ragi-farsy . C z ę ś ć  
sa ty ry czn ą  uzupe łn ia  i ron iczny  list m iło ­
sn y  p. J. Celji. U ro z m a ic o n ą  tę i a k tu ­
a ln ą  t re ść  l i te racką  zd o b ią  liczne  ry ­
sunki i re p ro d u k c je  pp. Mierzejewskiego, 
Niesiołowskiego, Zb. Pronaszki i Woj. We­
issa, W  dodatku  ilus tracy jnym  Kaz. 
S ichu lsk iego  k a ry k a tu ra  e k sc .  B obrzyń- 
sk iego .

I ziemi U M il l e l  I S ie ltó le j
—  Kradzież. M ieszk ań co w i wsi P o d o ­

le (gm. B e łży ce  po w. lube lsk i)  A n to n ie ­
mu Majowi dnia 4  b. m. sk radz iono  
ze stajni konia, w a r to śc i  2000 kor.

£e sceny i estrady.
T e a t r  W ie lk i .

Dziś po raz  trzec i  S te fa n a  Krzywo- 
szew skiego  „ G łu s z e c “ .

Ś ro d a  „ Je n e ra ł  H u z a ró w “ lek k a  ope- 
re ta  M. Z ichrera ,  k tó ra  n a  n iedz ie lnem  
przedstaw ieniu  zape łn iła  w idow nię  po 
orzegi.

P e rso n e l  ko m ed jo w y  pod  k ie runk iem  
jyr. H alick iego  odbyw a  p róby  k o m ic z ­
ne z g łośnej sztuki A B issona  „P an i  R.,“ 
i tó r a  będz ie  na jb liższą  now ośc ią .  U tw ór 
ten ob ieg ł  w szystk ie  s c e n y  eu ro p e jsk ie  
i  i rezw y k łem  p o w o d zen iem  — tytułową 
•olę o d eg ra  pani U rbańska .

Sk ład  ar tys tów  o p e re tk o w y c h  s tudjuje  
piękną o p e rę  k o m iczn ą  L e h a ra  „ C y g a ń  - 
tka m iłość“ od d łu ższeg o  c z a su  niegra-  
lą w  Lublinie.

H o n c e r t  n a  W ie lk ą  K w e s t ą  
M a j o w ą .

N a  z a k o ń c z en ie  W ielk ie j  K w esty  Ma- 
QWej o d b ędz ie  s ię  w d. 15 b. m.", t. j. 
w śro d ę ,  w sali R e su rsy  K upieckiej,  
« m c e r t  z łaskaw ym  w spó łudz ia łem  pan- 
iy Maryli Rola - R akow ieck ie j ,  k tóre j  
srebrzysty, a  z a ra z e m  po tężny , p e łen  
słodyczy i d rga jący  rzew n ą  w ibrac ią  s o ­
pran wywołał zas łu żo n y  en tuz jazm , kry- 
yki w arszaw skiej,  k tóra  o pann ie  Ra- 
cow ieikiej w yraża  się  z c a łe m  uzna- 
liern. O p ró cz  panny  R ak o w ieck ie j  udział 
swój przyrzekli pp.: W . Kenig, znany  
wirtuoz skrzypek , b. d y rek to r  Filhar- 
nónji warszaw skie j i Z. D rzew ieck i,  
świetny pianista i n ie z ró w n a n y  w prost 
pdtwórca u tworów C hop ina .

O s ta tn i  w ystęp  pp. K en iga  i D rz e ­
w ieck iego  na k o n c e rc ie  T ow . M u z y ­
czn eg o  w Lublinie i e n tu z jazm  z jakim  
ich przyjm owano, da je  zu p e łn ą  g w aran ­
cję, że  i k o n ce r t  ś ro d o w y  m a  z a p e w ­
nione z góry  pow odzen ie .

Iow . Przyj. U c z ące j  s ię  M łodz ieży  
z w raca  s ię  z ca łą  u fn o śc ią  do s p o łe ­
czeństw a , wierząc, ż e  ogó ł  pop rze  c h ę t ­
nie usiłowania Tow . i ż e  k o n c e r t  ten 
zasili k a sę  Tow.

Bilety w cześnie j m o ż n a  nab y w ać  w 
księgarni W p. G e b e th n e r a  i Wolffa, a 
w dzień  kon ce r tu  przy w ejśc iu  na salę.

Kronika
x  ^Lubelskiego Towarzystwa Rolni­

czego- W  dniu 21 b. m. o g. 4 ppoł. w 
salt G łów nego  Kom. Rat. o d b ęd z ie  się 
ze b ra n ie  Sekcji  Rolnej Lub. Tow. Roi
n iczego .

X  Osobist o Powrócj l  do n a sz e g o  m ia ­
s t a  po długiej  z nim roz łą c e  dr. J a n  
M odrzew ski.
i  X Z Milicji miejskiej. Z  ro zk azu  M  255 
N acze ln ika  Milicji m ie jsk ie j  zostali uw o l­

nieni z e  s łużby  z dn iem  6 b. m.: p o ­
s te ru n k o w y  111 kom isar ja tu  J .  K. za p rzy ­
ję c ie  łapów ki o raz  re fe ren t  W ydzia łu  
Ś le d c z e g o  J .  W. za  n ies taw ien ie  s ię  ń a  
s łu żb ę  od  dn ia  2 b. m. i za  n iezaw ia- 
d o m ien ie  o p rzyczyn ie  tego.

T y m ż e  ro z k a z e m  p. N acze ln ika  M ili­
cji m. zos ta l i  ukarani: p o s te runkow y
I kom isa r ja tu  J .  K. za ze jśc ie  z p o s te ­
runku  w nocy  d. 4 m aja  r. b.— 4-dnio- 
wym o d w ach em , w tern 1-szy i 5  ci 
dz ień  o b o s trzo n y  p o s te m  i p o s te ru n k o ­
w y II kom isar ja tu  W. L. za  o p u s z c z e ­
nie d y ż u ru —48 godzinnym  o d w a c h e m  i 6 
koron  g rzyw ny n a  rz e c z  lęasy O. i P. 
funkc jo n ar ju szy  M. m.

X  Znaleziona gotowizna, dokumenty i 
różne przedmioty. W biurze  N a c z e ln ik a  
M. M. je s t  do o d e b ra n ia  po u d o w o d n ie ­
niu w łasn o śc i  z n a lez io n e  na m ie śc ie  50 
kor., z a ś  w b iu rze  III kom isa r ja tu  M. M., 
ul. F o k sa l  JN*2 36, jes t  do o d e b ra n ia  z n a ­
lez iony  w c z a s ie  p rzed s taw ien ia  w T e a ­
t r z e  W ie lk im  portfel z 65 ko ronam i,
I I  rublam i, fo tograf jam i i różnym i p a ­
p ie ram i o raz  la ska  z r ą c z k ą  n ik low ą i 
z dw om a m on o g ram am i.  W  ty m że  b iu rze  
są  do o d e b ra n ia  n a s tę p u ją c e  zn a le z io n e  
dow ody  osob is te :  leg itym ac ja  w y d an a  
p rz e z  c. k. K o m e n d ę  P ow ia tow ą  w L u ­
blinie na  imię Ireny Z ie lińsk ie j ,  le g i ty ­
m a c ja  n a  im ię  K azim ierza  K o tk o w sk ie ­
go z Lublina, p aszp o r t  rosyjski n a  imię 
Pio r.i D u tk a ,  leg itym ac ja  na imię J a n a  
P ie t r z a k a  o ra z  ró żn e  notatki.

X  W przystępie obłędu. Z am ieszk a ły  
przy  ul. Lubartow skie)  nr. 17, 68 letni 
A. H . w p rzy s tęp ie  ob łędu  p o d erżn ą ł  
so b ie  gardło . Z aw iadom ione  P og o to w ie  
R a tu n k o w e  po udz ie len iu  p ierw szej p o ­
m o c y  odw iozło  go do szp ita la  J a n a  B o ­
żego .

X  Z Pogotowia Ratunkowego. W  dn iu  
12 b. m. w zyw ano  Pog. R a tunkow e  w 
t rz e c h  w y p adkach :  n a  ul. W ien iaw sk ą  do 
n a g le  za n ie m o g łe j  55-letniej C h .  C „  
k tó rą  po u d z ie len iu  p o m o c y  odw iez iono  
do szp ita la  w o jsk o w eg o  i na  ul. R uską  
do S .S . i S. F., k tórym  udz ie lono  p o ­
m o c y  i p rzew iez iono  do szp ita la  ż y d o w ­
sk iego .

P o g o to w ie  R a tunkow e  przew iozło  ze  
stacji" ko le jow ej do szp ita la  S z a ry te k  
c h o rą  k o  n e t ę ,  w ra c a ją c ą  z Rosji.

X  Kradzieże. P. S zy b o w sk iem u  z ul. 
T a d e u s z a  K ośc iuszk i  sk radz iono  12 o b ­
rusów , w ar to śc i  2 ,000 kor.

—  Przy  ul. N ow ej sk radz iono  z k ie s z e ­
ni n ie jak iem u  p. Kunie  400 kor. i 18 
rubli.

—  Z m ie sz k a n ia  p. K ap icy  przy ul. 
W ien iaw sk ie j  skradz iono  4  chustki, 
Wartości 500 ko r .

—  Z e  s t ry c h u  przy  ul. K rak .-Przedm . 
N» 55  sk rad z io n o  p. L idzkiem u b ie liznę  
na su m ę  6  030  ko ron .

—  H. W ie lo g o rsk ie j  skradz iono  z 
m ieszk an ia  g a rd e ro b ę ,  w artośc i 72 kor. 
S p ra w c ę  k ra d z ie ż y  ujęto.

—  P. S tan is ław ow i Dziubie  sk rad z io ­
no z m ie sz k a n ia  603  rubli. S p ra w c ę  
k rad z ieży  uję to .

—  H e le n ie  W a rk o  skradz iono  z m ie ­
szkan ia  z e g a re k ,  w artośc i 103 kor. Z a ­
w iadom iona  M ilicja s p ra w c ę  k radzieży  
ujęła.

X  Of ara .  „ W  ó sm ą  b o le sn ą  ro czn icę  
śm ierc i  M atk i  i B abki naszej ś. p. M ał­
go rza ty  H e r le n o w e j  kor. 20 na  T o w a ­
rzystw o p rzy jac ió ł  u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ­
ży sk ład a ją  syn, synow a  i w n uczk i“.

Z ca łe j P d sk i.
Żydzi a Rada Stanu. „V o lk sb la t t“ in­

form uje, ż e  p ro je k to w a n e  jest  u tw o rze ­
nie frakcji narodow o-żydow sk ie j  w R a ­
dzie  S tanu .  D o  frakcji tej n a le ż e ć  m a ­
ją pp. R o se n b la t t  z Łodzi, Priłudzki z 
W a rsz a w y  o ra z  cz ło n ek  z nominacji,  
P e 'e r  z Kielc.

S tra jk  woźnych na Politechnice. W  
związku  z ponow nym  stra jk iem  w oź­
nych n a  P o l i te c h n ic e  n i  tle  ekonom i-  
c zn em , u k aza ły  się d. 6 b. m. na mu- 
rach  Poli techn ik i  n a s tę p u ją c e  dw a og ło ­
szen ia  p o d p isa n e  p rzez  p. R ektora:

1) O g ło sz e n ie .  Z  ro zp o rząd zen ia  p. 
M inistra  W . R. i O . P., zaw iadam iam  
p e rso n e l  po li techn iczny ,  ż e  służba, k tó ­
ra sam o w o ln ie  porzuciła  w dniu dz is ie j­

szym  p racę ,  zw oln ioną  je s t  o d  dzisiaj z 
posad . C i z e  służby, k tó rzy  p o s iad a ją  
m ieszk an ia  rząd o w e  w P o l i te c h n ic e ,  
winni je  opróżnić  do d. 21 m a ja  r. b. 
Ż ad n y ch  pertrak tac ji  z d e le g a c ja m i  p r o ­
w adzić  nie będę.- P ra g n ą c y  p o d ją ć  p ra ­
c ę  na do tych czaso w y ch  w aru n k a c h ,  m a ­
ją  się zgłosić p o sz c z e g ó ln ie  do s e k r e ­
ta ria tów  w p rzec iągu  24 godzin  od dnia 
dzisie jszego.

(Podp.)  R ek to r  Z  a  w i d z k i .
2) O g łoszen ie .  Z  ro zp o rząd zen ia  p. 

M inistra  W. R. i O . P. p o d a je  do w ia­
d om ośc i  pp. s tuden tów , ż e  ci, k tó rzy  w 
jakikolw iek sposób  b ę d ą  pop iera l i  s tra jk  
s łużby  po li technicznej,  z o s ta n ą  p o c ią g ­
n ięc i do surow ej odpow iedz ia lnośc i  s ą ­
dowej.

Paskarz w opałach. „ G o d z in a  P o lsk i“ 
donosi: P ew ien  p ask a rz  z S o sn o w ca ,  
p rzew idu jąc  z n a c z n e  p o d ro żen ie  w yro­
b ó w  tytuniowych, p o czą ł  skupyw ać  cy ­
g ara ,  liczył bow iem  na  z n a c z n e  zyski. 
K iedy  zaś  dow iedział się, iż n a  te re n ie  
okupacji  aus tr jack ie j odczu w a  się  zupe ł­
ny  b rak  w yrobów  ty tun iow ych, powziął 
zam ia r  sp e  iężen ia  ca łeg o  z a p a su  w 
D ąbrow ie ,  w tym  też  ce lu  upatrzy ł s o ­
b ie  jak ieg o ś  n ie zn a jo m eg o  w u m u n d u ­
row aniu  żołnierza, z k tó rym  zaw arł  t ran- 
zak c ję ,  co  do p rz e m y c a n ia  t ranspo r tu  
na  te re n  okupacji  aus tr jack ie j .  W y n a ją ł  
k o n ie  i pow ierzy ł ca ły  t ran sp o r t ,  w a r to ­
ści k ilkudziesięc iu  ty s ięcy  m a re k  o so b ­
nikowi w m undurze , sam  z a ś  ud a ł  s ię  
do  D ąbrow y ko le ją  i ta m  o czek iw a ł 
p rzem ytn ika ,  lecz  b e z sk u te c z n ie .  Z  o b a ­
w y jed n ak  p rzed  o dpow iedz ia lnośc ią ,  nie 
m óg ł s ię  z tern zw ie rzyć  n ikom u  i m u ­
siał  w c ichośc i  p rz e b o le ć  s tra tę .  W  u b ie ­
gły je d n a k ż e  c z w a r te k  sp o s trzeg ł  w 
Ś o sn o w c u  n iezn a jo m eg o  i z rob ił  alarm; 
ro z p o c z ę ła  się  p o goń  przy  p o m o c y  p o ­
s te ru n k o w y ch  polic jantów , lecz  o k a z a ­
łeg o  wzrostu  o dz ioba te j tw arzy  i d łu ­
g ich  no g ach  w ojak  znikł w k ie runku  
s tac ji  kolejow ej dęblińskiej.

Żydowska troskliwość. P o d  tym  ty tu 
łe m  „ G a z e ta  P o ra n n a “ pisze: Z w iązek  
zaw o d o w y  branży  m odniarsk ie j  w W a r ­
szaw ie  ro zes ła ł  w tych  dn iach  do mo- 
d y s te k  zap ro szen ia  na  n a ra d ę  w sp ra ­
w ie  po lep szen ia  bytu. Z a p ro sz e n ia  te, 
d ru k o w an e  na b lank ie tach  i w k o p e r ­
ta c h  z nagłów kiem  w języ k ach  polskim  
i żydow skim , d o rę c z a n e  były do p r a ­
cow ni za p o śred n ic tw em  a g e n tó w  ż y ­
dow skich; pod w skazanym  na  z a p ro s z e ­
n iach  a d re se m  (L eszn o  48) jak  sp raw ­
dziliśmy, m ieśc i  s ię  ró w n ie ż  żydow ski 
zw iązek  zaw odow y; drukarzy , l itografów  
i t. p. J a k i  jest  ce l tej t rosk liw ośc i  ży ­
dow sk ie j  o byt p raco w n ic  ch rześc jań -  
sk ich?  B yć m oże , jak  są d z ą  o so b y  z a ­
in te re so w a n e ,  chodzi tu o wyw ołanie  
w e  w łaściw ym  czas ie  s tra jku  w p ra c o w ­
n iach  ch rześc jań sk ich ,  w o b e c  sp o d z ie ­
w an eg o  w k ró tce  w zm o żo n eg o  popytu  
na a rtykuły  b ran ży  m odniarsk ie j ,  a w ów ­
c zas  m ag azy n y  żydow sk ie  zb ie ra łyby  
obfite  żniwo, n ie  o b aw ia jąc  s ię  k o n k u ­
rencji  p racow nic ,  k tó rych  b y tem  „nasi 
d rodzy  p rzy jac ie le“ tak  s ię  s z c z e rz e  
za in te resow ali .

Sensacyjna afera w Piotrkowie. P o d ­
c z a s  p rzes łu ch an ia  w k o m isa r jac ie  p o ­
licji w P io trkow ie  23 letni syn fabry­
k a n ta  z Ł odzi M o sz e k  B e rg e r  w y sk o ­
czył p rzez  okno z pokoju k o m isa rza  I p. 
na  b ruk  u licy  T oruńsk ie j  i doznał z ła ­
m an ia  lew ej nogi i s ilnego u szkodzen ia  
praw ej. O dw iez iony  do szp ita la  w 
a re s z ta c h  policyjnych, popełn ił  B erg e r  
w n o c y  sam obó js tw o  p rzez  p o w ie ­
szen ie .

Dodatni objaw. P o d c z a s  są d z e n ia  k il­
kunas tu  spraw , w y zn aczo n y ch  na  o s ta t ­
nich po s ied zen iach  S ąd u  P o k o ju  21 
o k ręg u  m. W arszaw y , a d o ty c z ą c y ch  
osób , o sk a rżo n y ch  o obelgi i p o tw arz ,— 
s trony  — p rzew ażn ie  z kół rzem ieś ln i­
c zy ch  i robo tn iczych , k ończy ły  spory  
d ro g ą  polubow ną.

A odbyw ało  się  to w ten  sposób : Na 
zap y tan ie  sędz iego  L askow sk iego , czy  
nie lepiej by było zam ias t  t rac ić  czas  
n a  w ysiadyw anie  w S ąd z ie  —  za jm o w ać  
się  w tak  c iężk ich  c z a s a c h  p ra c ą  i 
w spó ln ie  darow ać  sob ie  winy, m a ją c e  
s w e  źródło  w p ło tkach ,  s trony  o d p o ­
w iadają:

— A co  się s ian ie  z ca łą  sp raw ą?

Sędzia :  S t ro n a  o sk a rżo n a ,  za  zgodą  
o sk a rży c ie la ,  z łoży  na  ce l  dob roczynny  
ja k ą ś  s u m ę  i sp ra w ę  się um orzy .

Strony: C h y b a  n a  szko ły  w C h e łm - 
szczyźn ie ,  p an ie  sęd z io  —  w ted y  zgoda.

S ęd z ia :  M o ż n a  i tak .
I o to  w  k i lk unas tu  sp raw ach  w ten 

sp o só b  z a k o ń c z o n o  w s z c z ę te  o „g łup ­
s tw o“ spory , n a  k tó rych  zyska ły  szkoły 
w C h e łm s z c z y ź n ie .

P rzy k ład  te n  podz ia ła ł  tak  z a c h ę c a ją ­
co, ż e  i n a s tę p n e  dw ie  sp raw y  p om ię ­
dzy  A g n ie sz k ą  Kuryłło a  B o lesław ą 
S o lan tką ,  jak  ró w n ie ż  p o m ię d z y  służą­
cymi ho te lo w y m i S te fa n ia k a m i  a Ko­
w a lsk ą— o po tw arz— u m o rzo n o  z pow o­
du p o g o d z e n ia  s ię  i z ao f ia row an ia  po 
10 tnk. n a  C h e łm s z c z y z n ę .

W ie śc i z  R osji
otrzymane bezpośrednio przez
S z t o k h o l m  i K o p e n ­
h a g ę ,  drukowane w  „ D z ie n ­
n ik u  K ijo w sk im “  w Kijo­
w ie, „ G a z e c ie  P o l s k ie j "  
w  M oskw .e i „ K u r je r z e  Pio* 
t r o g r o d z k i m “  w Petersburgu, 

Każdy, kto ma blizkich poza 
linją bojową, może nawiązać 
z nimi korespondencję za p o ­
średnictwem .Z iem i Lubelskiej* 
Jeden wyraz korespondencji ko­
sztuje 14 halerzy i 2  korony za 
porto od korespondencji.

W ie r z b ic k ic h  B o l e s ł a w a  i I g n a c e g o ,
w Żyrardowie zawiadamia matka AntoninaWierz- 
bicka, że jesteśm y zdrowi, m eszk a n y  w  Oren- 
burgn ui. łzw oszcza 5 d >m Iwanowa, czy tyją  
moje siostry i ojciec, od czasu wyj a idu nie 
mam żadnej w iadom ości i okropnie się mart­
wię. Proszę o odpowiedź przez „Gazetę Polską* 
w Moikwie, może kto ze znajomych będzie to 
czytać, proszę moich synów  zawiadomić, kosz­
ta odpowiedzi zwrócę Antoni i Oleś z Żyrar- 
d iwa mieszka u m n e „Gazeta Polska" dnia 19 
października (1) listopada 19V7 r.

Michał W oliń sk i prosi ks prob, w kościele 
po Bernardyńskim, w  Lublinie, o zawiadomie- 
jego tony Anastazyi i dzieci, t e  żyje zdrów, 
zwolniony od wojska, praeuje w  m. Łysa Góra.
g u b c r n i i  P u d u l o h  c j ,  p v v  c.ta Mf wKd.  D w a
listy posła ł przez Sttokholm  i od owiedzi żad­
nej nie otrzymał Bardzo mu przykro, te  nie 
wie, co się dzieje z j.-go rodzną przy ul Orlej 
J* 16. Uprasza o wiad mość przei „Dziennik 
Kijowski*. Pism a lubelskie o przedruk.

Wieści do Rosji.
D -ra  Z d z i s ła w a  D o m a ń s k ie g o  w Riaż-

sku gub Orłowskiej (stacja kolejowa Riatsk II) 
zaw a ramia syn Bondan że jest zdrów, ma za­
jęcie m ieszka od lutego r b u »u ja  Stanisława  
Mialika w  N i-zdow ie. W szystkie pisma polskie 
i rosvjs«ie prosi o przed usk

W ieszeniewskie z Kieleckiego zaw  ada- 
miają Hilarego W .eszeniew skiego w M ńsku, 
Pi itrogrocka 14 m 6 W szyscy jesteśm y z Irowi, 
M ana jeszcze widzi, dzieci uczą się d brze. 
Gospodarstwo bez gospodarza i rzie źle i tęsk­
nimy bardzo. Piszemy często i odbieramy od 
Cienie listy ostatnimi czasy Byszakowa Mar- 
cyanna prosi o wiadomość o  Marcinie Bysz<-kn: 
25 korpus w 2 ) inżyn er<ki puł«, Krajcarzowa 
d wiaduje s ę o m ża Józefa Krajcrrza

T o m a s z  S t a w e c k i  z B isek  pow. Lubar­
tów, gm Niem e poszuku e zony Józefy Staw ec- 
kiej, która została przewieziona z v>ię ienia -u - 
b e lk k g )  do gub C iernigowskiej Kto by o 
niej cnśtolw iek  w edział zechce zawiadomić pod 
powytszym  ad esem.

B en io  S t o c - I  z Ttrnopola Ruska 44 prosi o 
wiadomość o feldfeblu Natanie Nussbau nie K. 
K. J. Reg 15 przebywającym w Szyji w guberni • 
Włodzimiersk ej w  Szyjskiej m-mufaktuize Paw­
łow a i Natanie Fel i K. K J. R. '5 w  guberni 
Permskiej z Kongó ze w  fabryce Konowałowa.

Ktoby z  pp. o b y w a t e l i ,  w ł a ś ­
c i c i e l i  z i e m s k i c h  lub  mieji-  
s k i c h  chc ia ł p rzy jść  z  p o m o c ą  inteli 
g e n tn e m u  w eteranow i z r. 1865 je sz c z -  
zd o lnem u  do p racy , dz iś  pozbaw ionen  u 
ś rodków  u trzym an ia  i zechc ia ł  powie 
rzyć m u czy  to n a d z ó r ,  czy  czynności 
p iśm ienne  lub ra c h u n k o w e  —  za  u t rz y ­
m anie ,  ra czy  p rzes łać  o fe r tę  do adni - 
nistracji „ Z iem i L u b e lsk ie j“ d la  w e te ­
rana.

N adm ien iam , ż e  zach o d z i  pericultim 
in m ora , bo po s iad an y  fu n d u sz  s ta r c z i  
za ledw ie  na czas  krótki.  610
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SKŁ AD A JCIE  KSIĄŻKI W RE 
DAKCJI „ZIEMI LLBEŁSKIEJ1, 
DLA W YPO ŻY CZA LN I POL 
SKIEI MACIERZY SZKOLNE i,



Str. 4 „ZIEMIA LUBELSKA'* — dnia 14 maja 1918 roku.

E k s p o z y tu r y  g a l ic y js k ie g o  B a n k u  L u ­
d o w e g o  w  K r ó le s tw ie .  Dla nawiązania 
stosunków handlowych Galicji z Króle­
stwem Polskiem, Galicyjski Bank Ludo­
wy dla rolnictwa i handlu uchwalił u- 
tworzyć kilka swych ekspozytur w oku­
pacji austrjaciej i niemieckiej Królestwa 
Polskiego. W obec rozszerzających się 
obrotów banku kapital akcyjny banku 
uchwalono podnieść o 10,000,000 kr. z 
prawem podwyżki do 15,000,000 kr. 
Zakładane w Królestwie ekspozytury 
mają zająć się prowadzeniem różnych 
operacji w dziedzinie rolnictwa i han­
dlu produktami wiejskiemi.

O rg a n iz a c j a  b an d y c k a .  W ubiegły po­
niedziałek i wtorek wydział karny kró- 
lewsko-polskiego sądu okręgowego w 
Kielcach rozważał sprawę organizacji 
bandyckiej, operującej przez dłuższy 
czas w powiatach: olkuskim, jędrzejow­
skim, włoszczowskim i innych, przyczem 
wyrok zapadł następujący: Podsądni, 
Jan  Ogonek i Jan Mleczko, skazani zo­
stali na pozbawienie wszystkich praw i 
karę śmierci. Stanisław Szlachta, W a­
lenty Bilski i Józef Sroka na pozbawie­
nie praw i bezterminowe ciężkie wię­
zienia; Ludwik Szlachta i Jakób Śliwiń­
ski na pozbawienie wszystkich praw i 
15 lat ciężkiego więzienia; Jakób O brą­
czka i Bolesław Mazurek na pozbawie­
nie wszystkich praw i 10 lat ciężkiego 
Więzienia: Jakób Gembala na rok wię­
zienia i Florentyna Mordzel na 8 mie­
sięcy więzienia. Dwojgu ostatnim sąd 
zaliczył więzienie prewencyjne; pierw­
szemu 9, drugiej 8 miesięcy.

Uniewinnieni zostali: Aleksander Staś- 
ko, Michał Gajda, Stanisław Krzynó- 
wek i Piotr Kaniecki.

C e r k i e w  g r e c k a  n a  P o d w a lu .  Na po­
trzeby Tow. pomocy Rosjanom w W ar­
szawie przekazany został cały gmach 
cerkiewny przy ul. Podwal, w którym 
rozkwaterowane zostały instytucje do­
broczynne Towarzystwa. W podwórzu 

posesji znaiduje się cerkiew iw. 
Trójcy, najstarsza ze wszystkich cerkwi 
w Warszawie, zbudowana w roku 1818 
przez bogatych Greków, zbiegłych z 
Turcji i osiadłych w Polsce. Rosjanie, 
po opanowaniu Warszawy zabrali cer­
kiew od Greków i przekształcili ją na 
rosyjską. Grecy skarżyli się do synodu 
w Petersburgu, ale odmówiono im zwro­
tu cerkwi. Cerkiew za czasów Mikoła­
ja I-go służyła Rosjanom jako sobór 
gióv ny, w miarę rozpowszechniania się 
w Warszawie żywiołu rosyjskiego, liczba 
cerkwi prawosławnych szybko zwięk­
szała się i patrjotyzm rosyjski nakazy­
wał, aby liczba cerkwi w Warszawie 
dorównywała liczbie kościołów katolic­
kich, to też w r. 1914 liczba cerkwi 
prawosławnych, zbudowanych na p la ­
cach i urządzonych przy różnych insty­
tucjach rosyjskich, wynosiła 27. Obecnie 
wszystkie cerkwie prawosławne z braku 
wyznawców są zamknięte. W  cerkwi 
św. Trójcy odbywają się nabożeństwa 
dla ludności rosyjskiej, a dla religijnych 
potrzeb prawosławnych istnieje dwóch * 
duchownych, z których jeden przyjął 
poddaństwo polskie.

Z e ś w ia ta .
cflo D egajew . Nadeszła z Ameryki wieść

0 śmierci Degajewa, mimowoli przypo­
mina tą krwawą kartę z dziejów cara 
Aleksandra III, gdy po objęciu przez t e ­
goż władzy, po zgładzeniu przez tero- 
rystów cara Aleksandra II, rozpoczął 
się straszliwy teror rządowy w tępieniu 
nihilistów.

Wtedy na pierwszy plan wysunął się 
szef tajnej policji petersburskiej, Śu- 
diejkin, który z nadzwyczajną zręczno­
ścią tropił wszystkich rewolucjonistów, 
a w prowokacji stał się wprost mistrzem 
niedoścignionym. Ażeby pozyskać laury
1 nagrody, prawie wszystkich agentów 
swoich przekształcił w „nihilistów“, tak, 
że weszli oni do wszystkich tajnych or­
ganizacji, sam urządzał zamachy, które 
wykrywał, sam redagował i wydawał 
potajemne pisma rewolucyjne, odezwy 
1 broszury.

Prawą jego ręką był kapitan żandar- 
De3ajeW- I oto dnia pewnego w 

188o r. znaleziono Sudiejkina zamordo­
wanym.

Zrazu nikt nie przypuszczał, żeby 
sprawcą mordu by} Degajew, gdy je­
dnak ten znikł bez śladu, po nitce tra­
fiono do kłębka, że Degajew, służąc w 
policji, należał jednocześnie do rewo­
lucjonistów, paraliżując w ten sposkb 
wszelkie wystąpienia władz policyjnych.

Rozesłano natychmiast listy gończe, 
z sześcioma różnemi fotodrafiarńi D e­
gajewa i przeznaczono 10.000 rb. na­
grody za wykrycie go.

I oto zaszedł komiczny, dość zwykły 
zresztą w carskiej Rosji wypadek. Oto 
urzędnik policyjny z pod Irkucka, słu- 
żbista i pijanica, zachęcony nagrodą, 
zbierać zaczął gorliwie według fotogra­
fii Degajewów, i po dwu latach telegra­
fował do Petersburga, że ma wszyst­
kich. Zażądano by ich przywiózł, i oto 
pod silną strażą zjawiło się w stolicy 
sześciu Bogu ducha winnych biedaków.

Ma się rozumieć, że  ośm ieszone wła­
dze wypuściły ich na wolność, a gorli­
wego policjanta wypędziły ze służby.

Degajew znikł, a teraz nadeszła wia­
domość, że zginął w Ameryce z rąk 
terrorystów.

602 Kiedy w y m r z e  W ied e ń ?  W  jednym 
z prowincjonalnych dzienników niemiec­
kich w Austrji zadał sobie pewien felie­
tonista trud obliczenia, kiedy wyńirze... - 
W i e d e ń ?  Autor przypomina przede- 
wszystkiem, że Wiedeń liczy (dla okrąg­
łości rachhnku) 2 miljony mieszkańców. 
Umiera zaś w Wiedniu obecnie około 
1,400 osób dziennie. Gdyby ten stosu­
nek trwał dalej, to w ciągu roku umar­
łoby 511,000 osób. Liczymy okrągło 
pól miljona! Wystarczyłoby zatem 4 
lata, by z Wiednia zostały kamienice 
bez ludzi.

Ale na szczęście rachunek nie jest 
tak bardzo p rosty .. Wiedeń traci co 
prawda 1,400 osób dziennie, ale wsku­
tek narodzin zyskuje ich około 700; 
czyli, że faktyczny ubytek dzienny wy­
nosi 700 osób, a roczny 255,500 osób. 
Gdyby ten ubytek miał utrzymać się w 
dotychczasowej mierze, Wiedeń wylud­
niłby się w przeciągu lat ośmiu!

Autor zastanawia się nad przyczyna­
mi śmiertelności i stwierdza, że ogólnie 
znaną i uznaną, główną przyczyną 
śmiertelności są następstwa wojny, prze- 
drażnienie nerwowe, a nadewszystko złe 
odżywianie się. Organizmy ludzkie — 
pisze — z braku tłus-zczów i białka, a 
z nadmiaru surogatów stały się zupeł­
nie pozbawione dawnej zdolności od­
pornej... Warstwy uboższe i średnie, 
ludzie uchodzący dawniej za zamożnych 
— dziś nie odżywiają się należycie... 
Gruźlica czyni zastraszające postępy, 
jawi się straszny gość obok duru brzu­
sznego, tyfus plamisty... Lato przynieść 
może cholerę, a na tle ogólnego wy­
czerpania przywleczona z Indji dżuma 
dopełniłaby reszty...

un R o z b u d z e n ie  d u c h a  re l ig i jn eg o  w  Ro­
sji. Doskonały znawca stosunków rosyj­
skich, Pertinax. dowodzi w „Echo de 
Paris“ , że w Rosji dają się zauważyć 
obok odruchu zmierzającego do przy­
wrócenia monarchicznego ustroju, od­
ruch i rozbudzenie ducha religijnego. 
Gdy bolszewicy usiłowali przywłaszczyć 
sobie dobra klasztorne Newskiej Ł a ­
wry, wyruszyła na znak protestu prowa­
dzona przez patrjarchę piotrngrodzkie- 
go Benjamina olbrzymia 200,000—wed­
ług zapewnień kadeckich 800,000 pro­
cesja i udaremniła wywłaszczenie kla­
sztoru i ziem klasztornych. Gdy pod­
czas starcia z czerwoną gwardia zabi­
to jednego z mnichów, stał sie grób 
jego miejscem pielgrzymek i nublicz- 
nych adoracji. Poza tern zdołał pierw­
szy patrjarcha z wyboru w Moskwie, 
Tichon, obrany przez zjazd narodowy 
po dwu wiekowej przerwie i opustosze­
niu w patrjarchacie, rzucić uroczysta 
klątwę przeciw bolszewikom; Czy jest 
to metodyczny wysiłek do utworzenia 
narodowego ustroju, czy też odruch 
chaotyczny narodu, który nie chce zgi­
nąć—pyta Pertinax.

«)o U k o le b k i  t a n k ó w  a n g ie l s k i c h .  An­
gielscy i amerykańscy przedstawiciele 
prasy zostali zaproszeni do obejrzenia 
kolebki tanków angielskich. Sprawoz­
dawca „Daily News“ opowiada, że „ko­
lebka“ znajduje się w obwodzę Midland, 
w romantycznem, dzikiem ustroniu. W 
fabrykach tanków daje się zauważyć to, 
co i w innych gałęziach przemysłu wo­
jennego Anglji, że przeważają pracow 
nicy rodzaju żeńskiego. W niektórych 
warsztatach pracuje 80 procent kobiet, 
w innych stosunek męskich pracowni­
ków do żeńskich jest jak 1 : 9 .

Tanki rodzą się w piekle ognia i 
wrzawy. Olbrzymie krany przewożą c- 
gromne sztaby stalowe i części składo­
we, z których sporządza się tanki.

Gdy potwór już złożony sam o wła­
snej sile opusz;za warsztat, czyniąc 
przy tern straszliwy łoskot, udaje się on 
do drugiego warsztatu, w którym przy- 
odziewa się go w pancerz.

W miejscu, gdzie powstają tanki od­
nosi się wrażenie, że to na świat przy­
chodzą żywe fantastyczne potwory. Roz­
różnia się wśród nich w istocie—męskie 
i żeńskie tanki, zależnie od ilości armat 
na nich umieszczonych. Pierwszem 
„instynktownem“ życzeniem tanków jest

ruch i szał, jak u młodych zwierzą 
Skalisty, nierówny grunt jest im na 
milszy. Dlatego też obrana dla nic 
odpowiednią okolicę, gdzie mają sp 
sobność popuścić wodze swej młodzie 
czej fantazji. Dopiero, gdy nasycą s 
podostatkiem nierównością gruntu, 
męczą podbieganiem w górę i stacz 
niem w dół, gdy złożą niejako egzam 
z swej sprawności, wysyła się je tai ? 
gdzie swojemi zaletami służyć mus 
straszliwej powadze życia, gdzie sapi 
i trudząc się walą bez opamiętania mi 
dzy szeregi ludzkie, upijają i dławią s 
kurzawą krwi.

cos Stusunek narodowośii w szkoła 
średnich w Kijowie. „Kijewskaja My; 
don si, że w Kijowie urządzono ankiet 
wśród uczniów wyższych lilas gimnazja 
nych (począwszy od 5), aby się do w 
dzieć o stosunku narodowości w szł 
łach średnich. Na 5419 uczniów k.3 
oświadczyło, że są Rosjanami (69.8 p 
cent), 429 uczniów, że są żydami, (1! 
proc.), 259 Ukraińcami (7.6 proc.), 1 
Polakami (5.4 proc.), a 160 uczniu 
przyznało się do innych narodowo; 
Na pytanie, co do obowiązkowego 
prowadzenia nauki przedmiotów, tyc- 
cych się Ukrainy, 29D8 uczniów (8 
proc.) oświadcz;lo się przeciwko tak 
wyidadom; 294 (8.6 proc.) powstrzu 
ło się od odpowiedzi, a tylko 217 u 
niów (6.5 proc.) oświadczyło się 
wprowadzeniem tych wykładów.

«30 Skandal we francuskim general 
konsulacie w Genewie. Wychodząca 
Genewie gazeta „La Suisse“ zamie 
ła przedwczoraj pogłoskę, według 
rej były konsul francuski w Gene 
Pascal d’Aix, jakoby odt-brał sobie ż: 
cie w więzieniu śledozem. Gdy pi 
francu>kie za pozwoleniem cenzury 
wtórzyły tę wiadomość, nie można 
dłużej powątpiewać w prawdziwość 
kowei. Przypominamy, że latem 
ubiegłego ten dyplomata francusb 
stał odwołany ze swego stanowiska, 
żona jego i córka utonęły w jez: 
Genewskim. W parę m i e s i ę c y  po 
Pascal w drodze dyscyplinarnej z 
przeniesiony do minUterjum sprać 
wnętrznych. Gdy w przeszłym rok 
szedł na jaw skandal w konsulacie 
cuskitn, dzienniki genewskie upew 
że przedmiotem tego jest roztrwor 
pieniędzy, należących do francus 
Czerwonego Krzyża. Świeżo ot' 
wtedy gazeta , Paris—GeneVe“ r 
częla nawet publikowanie innych 
nych odkryć, które jednak dotyc; 
nie wyszły na jaw, gdyż pismo te ze 
stało zamknięte.

Nowości wydawnlcz
St. Reymont Insurekcya K 16.
H. Sienkiewicz Legiony K 10.
G. Daniłowski Marya Magdalena K 17.
K. Tetmajer Anioł śmierci K 13.
E. Romer Atlas Polski K 22.

p o le c a  KSIĘGARNIA NOWOŚCI 
Lwów, u l i c a  K o p e r n i k a  1

W>syłka na rrowincyę tylko za p 
przedniem nades łan  em n j l t ż j t . ś c i

64

11
Kawiarnia Udziałowa

przy ul. T a d e u s z a  K o śc iu sz k i Me 3
(dawniej Gubernatorska) 648

P R Z E S Z Ł A  N A  W Ł A S N O Ś Ć
P ,  Zofii Rakowskiej U/ł. „Kawiarni Z iem iańskiej“

i po gruntownym odrestaurowaniu lokalu 
w y d a je  d o m o w e  o b ia d y  śn ia d a n ia  i k o la c je .
Nowość! „Kawiarnia  U dzia łow a“ Nowość!
P O L E C A : s u r o w e  s z n y c l e ,  b e f s z t y k i ,  k o t l e t y  i t .  p.
w y r o b y  m i ę s n e ,  k t ó r e  w  d z i s i e j s z y c h  w a r u n k a c h  u ł a t w i ą  

S z .  P a n i o m  p r o w a d z e n i e  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

JEDYNA W LUBLINIE 

POLSKA P R A C O W N I A

o r a z

DEBR „Pośpieszna"
S t .  D Ż A L

KOŁŁĄTAJA 1 486
naprzeciw Kasy Przemysłowców 

P rz y jm u je  z a m ó w ie n ia .

* * * * * * * * * * * *

DROBNE OGŁOSZENIA.
Do s p r z e d a n i a
d r mość Kośminek
w łaśc iciela. ____
D u ż y  p o k ó j  z e lektrycznem o św ie ­
tleniem do wynajęcia od zaraz Wiado- 
m r ść Kawiarnia Ziemi*ńvsa 10 5

kilka domów W a­
ni. Mostowa 5 u 

1012

D n ia  8  K w ie t n ia  w przejezdne 
koleją z Żarnikowa do Kraśnika zgu­
biono 4 weksle. Dwa w eksle  po 200 r. 
podpisane dw a razy po rosyjs! u na 
imię Józefa Pt kalskiego, i dwa w eks­
le na 200 i 50 rb. podpisane  na imię 
Józefa i Józefy m ałż . Pękaskicti  
Ostrzegam przed nabyc 'em  takowych
J .  Pękalski Kraśnik.______________ 10?3
P o k ó j  słont czny p oszuk iw an i .  Z gło­
szenia do Adminis 'racji Ziemi Lubel- 
skiej pod „C zysty  i słoneczny*-, 10'6
P o t r z e b n y  jes t  uczeń do składu 
Instr. Muzycznych A. Wolny. Począt- 
kowska 2. , 1014

P a t h e f o n  salonowy mahoń 
w y s:o p ły t  sprzedam  2,000 
Jezuicka 19 5
R z ą d c a  rolny poszukuje pos 
modzielnego zarządu majątkiei 
lipca r b- Wiadomość w Adr 
cji „Ziemi“ ,

Z g u b i o n o  <2 b. m portfel w 
znajdowało się św  adectwo h 
i p 'zep u s tk a  w ydana  przez 
Austr)jackie na imię Józefa 
Znalazca zechce odnieść Na 
kowska 34 m 14 za  wynagroi

Z d o ln y  c h e m i k  z niewielk 
tałem przystąpi do spółki lob r 
posadę  w fabryce; zna się n 
bie likierów, substancji zapac 
past do obuwia, apretur,  lakie 
ińur i fa:b ziemnych Oferty < 
m ka" w  Adm „Ziemi“ .

Redaktor i Wydawca D anie l S l iw ic k i . O r u k  , ,Z i e m i  L u b e l s k i e j “  ul. Tadeusza Kościusa


